Rok XIII. 


Prenumerata w miejscu. 


Petroków, dnia 9 (21) Czerwca 1885 r. 


Nr. 25. 


Ogłoszenia. 
za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 


p 


rocznie rs. 3 kop. — F A SA 
półrocznie rs 1 kop. 50 petitu lub za jego miejsce. 
kwartalnie . re. — kop. 75 za 2—6 razowe po kop. 4 za 
a wiersz. 
Za odnoszenie da domu kwar- zk 7-10 razowe po kopa ia 


talnie kop. 10. 
Cena pojedynczego numeru 


TYDZIEŃ 


wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 


kop. 10. nicy podwójna. 
z przesyłka: Reklamy po 10 kop. za wiersz 
rocznie . . re. 4 kop. 40 petitu. 
ółrocznie . . rs. 2 kop. 20 Dena ogłoszeń zagranicznych po 
kwartalnie . . . r8 1 kop. 10 10 kop. od wiersza. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu, — Ogłoszenia przymują : Redakcyja, obiedwie 
księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Krendler” w Warszawie. 


Prenumeratę przyjmują w Petrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. w Czę- 
stochowie „Nowa księgarnia *— prócz tego. 


w Częstochowie W. Gasztecki | w Łasku W. Grass. 

w Będzinie „ Janiszewski Stan. | w Łodzi „ Janiszewski Leopold 
w Brzezinach „ Krzemieniewski Jul.| w Radomsku „ Ruszkowski Erazm 
w Dąbrowie „ Tomaszewski J. | w Rawie „ Szewłodziński. 


chi ZKZ WANIA. kt WE RZA PzERO E ZZA EE 
Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Ktoby sobie życzył oddać dziecko 


pod troskliwą opiekę osobie jadącej do Ciechocinka, 
na sezon drugi, raczy się zgłosić do składu apteczne- 
go W-go Wierzbołowskiego w „Petrokowie.” (1—1) 


RODZINA INTELIGENTNA 


pragnie przyjąć pensyjonarki lub pensyjo= 
narzy, uczęszczających do zakładów naukowych, za- 


pewniając troskliwą opiekę eo do moralności i zdro- |. 


wia. Korepetycyje, lekcyje muzyki i wprawę 
w językach cudzoziemskich, uczący się mogą mieć na 
miejscu. Warszawa Mazowiecka M 7 mieszkania 3, 
s (3—3) 


Mziecżawa 


oddaje się w dzierżawę dobrze zagospodarowany fol- 
wark ośmiowłókowy przy drodze żelaznej W.-W. 
Informacyje w księgarni W-go Jędrzejewicza w „Pe- 
trokowie, (3—2) 


DO SPRZEDANIA 


za przystępną cenę dwa kredensy dębowe, 
jedna szafa dębowa i dwie umywalnie. 
Wszystko starannie wykończone i z dobrego matery- 
jahu W zakładzie stolarekin P. Tyblewskie- 
go, w domu W-go senatora Stronczyńskiego, ulica 
M oskiewska. (3—3) 


OGRÓD owocowo-kwiatowy 


z oraużeryją, inspektami, mieszka” 
niem, obórką, alianami i werendą, przy 
Alei spacerowej wśród miasta, każdej chwili do wy- 
dzierżawienia na przystępnych warunkach. Wiaądo- 
mość w domu W-go Popowskiego, ul. Odeska w „Pe- 
trokowie”. (0—17) 


OD REDAKCYI. 


Z powodu zbliżającego się terminu skła- 
dania przedpłaty na Tydzień na 
kwartał TII-ci roku 1885, Redakcyja 
prosi zalegających w opłacie o jak naj- 
spieszniejsze uregulowanie rachunków. 


Cena TYGODNIA w miejscu wynosi: 


rocznie . . . rs. 3 kop. — 
półrocznie . . „1 „ 50, 
kwartalnie . . „» — „75. 


Na prowincyi prenumerata wynosi, z ko- 
sztami przesyłki pocztą, opasek i ekspedycyi: 
za zEwartał IS. 1 E. 10, 

„ pŚłŁrokRu 2 n 20, 
UTOR T „ 40- 
Nowi prenumeratorowie, tj. przybywają- 
cy od 1-go lipca, otrzymają pierwsze kilka 
arkuszy drukującej się obecnie powieści 
„Za krzywdą bratnią” —bezpłalnie, 


kAd 
7? 


Uwaga. Ponieważ na skutek ogólnie 
wyrażanych żądań, wysyłamy zawsze pismo 
dawnym przedpłacicielom, pomimo nawet 
dopuszczenia z Ich strony zaległości w opła- 
cie prenumeracyjnej: niniejszem przeto upra- 
szamy tych, z pomiędzy dłużnych nam pre- 


numeratorów, którzy nie życzą sobie nadal 
odbierać „Tygodnia,” aby o tem raczyli do- 
nieść nam listownie, objawiając zarazem to 
postanowienie na poczeie i, żądając od niej 
niezwłocznego zwrócenia nadesłanych nu- 
merów. W razie przeciwnym, będziemy zmu- 
szeni uważać ich jako naszych dłużników. 


TO SAMO 


wszędzie 1 zawsze. 


„Gazeta Lubelska” podniosła przed kilku 
dniami głos nader wymowny, czyniąc za- 
rzut miejscowemu społeczeństwu, a raczej 
wybitnej jego części czyli tak zwanej inteligen- 
cyi. Na dowód, jak wszędzie u nas życie 
prowincyjonalne jednakowym płynie kory- 
tem, jak wszędzie spotykamy jedne i te sa- 
me społeczne wady i jak literalnie możemy 
do naszych piotrkowskich stosunków za- 
stosować zarzuty lubelskiego organu — nie- 
chaj posłuży nam rzeczony artykuł, do któ- 
rego asumpt redakcyja zaczerpnęła z powo- 
du nieudanych prób zorganizowania od lat 
paru odczytów publicznych. To samo; co 
u nas, 

Każdy chyba się zgodzi,—mówi organ 
Lubelski—że jak na nasze stosunki posia- 
damy dostateczną ilość patentowanej intel- 
ligencyi, reprezentujacej wszystkie niemal 
gałęzie wiedzy ludzkiej, a jednak, pomijając 
już ekonomiczną stronę odczytów, nie 
możemy się zdobyć ani na jednego choćby 
prelegenta,, któryby wiadomości swoje zło- 
żył, jeżeli nie na ołtarzu ofiarności publi- 
cznej, to w każdym razie wymiany wzaje- 
mnych myśli, użytecznej rozrywki. Mamy 
w naszem mieście niemało ludzi zajmują- 
cych się tak zwanemi liberalnemi profesy- 
jami, wymagającemi naukowych studyjów, 
a jednak naukową tą działalność niczem się 
na zewnątrz nie objawia, nie przekracza 
szczupłych ramek obowiązkowej pracy, i 
nie wychodzi poza obręb szabłonowych te- 
oryjek, które czerpią swą mądrość w tra- 
dycyjnych podręcznikach. 

Nie brak nam pola do pracy ani natu- 
ralnych bogactw, których racyjonalna eks- 
ploatacyja niemało przysporzyłaby korzyści; 
nie brak i drobnych kapitałów, któreby 
przychodziły w pomoc przemysłowi; niemą 
niedostatku rąk roboczych i specyjalistów: 
lecz brak ducha przedsiębiorczego, brak 
śmiałości do przełamania muru chińskiego, 
brak pionierów dla odnajdywania nowych 
róg i owej pomysłowej przedsiębiorczości 
wszystko przewidującej, rozważnie ryzyku- 
jącej, która jest głównym bodźcem postępu 
w przemyśle. Nie posiadamy dostatecznej 
energii do łączenia drobnych pieniężnych 
zasobów w większe kapitały celem przed< 
sięwzięcia wielkich przemysłowych operacyj, 
tworzenia potężn ch kredytowych instytu= 
yj, popierających tanim kredytem prze- 
mysi i rolnictwo, lecz umiemy natomiast 


z największem dla siebie niebezpieczeńśtwem | 
ize szkodą dla społeczeństwa drobne kapi- 
taliki niebacznie i ryzykownie na lichwiar- | 
ski procent oddawać w niepewne ręce na | 
nieprodukcyjne cele i w słodkiem „dolce 
farniente” wyglądać wielkich i niezasłużo- 
nych zysków z cudzej pracy, Nie jesteśmy | 
zdolni do zaszczepiania nowych rodzajów 
przemysłu i pracy wogóle; w stanowczej 
chwili gotującego się przesilenia nie może- 
my się cofnąć z placu walki i nowe dla 
kapitałów wynajdywać zastosowanie; nie 
posiadamy zdolności oryjentowania się, tra= 
cimy głowy, bezsilni i nieprzygotowani 
wobec grożącego nam niebezpieczeństwa. 
Cofanie bywa zwykle spóźnione, a bardzo 
często hańbiące, bo przy pomocy symula- 
cyjnych ukeyj dążymy do oszukania praw 
wierzycieli, dyskredytujemy naszą uczciwość, 
obniżając poziom naszej moralności i wy- 
twarzając anormalny stan nieufności ogól- 
nej, 

Na brak rzemieślników uskarżać się niel 
możemy, lecz rzemiosła w naszej gubernii | 
obracają się w ciasnem kole miejscowych | 
potrzeb i to potrzeb najbardziej pierwo- 
tnych; wyroby dokonywają się sposobami 
bardzo nieskomplikowanemi za pomocą naą= 
rzędzi potępionych przez praktykę i teory- 
ję. Rzemieślnicy nasi, nie umieją się wzno- 
sić do wyżyn teoretycznych postulatów, do 
tej granicy, gdzie rzemiosło styka się z 
artyzmem, gdyż w obecnej dobie, kiedy 
fabrykacyja i handel tylko w najszerszych 
rozmiarach prowadzone mogą prosperować, 


kiedy drobny handel i drobny przemysł 
muszą upaść wobec bezsilnej konkurencyi 
z wielkiemi przedsiębiorstwami, rzemiosła 
mają racyję bytu o tyle, o ile artystycznem 
cieniowaniem i opracowaniem szczegółów 
mogą stawiać czoło fabrycznym wyrobom. 

Jednem słowem, charakterystyczną cechą | 
naszego społecznego życia jest brak samo= l 
dzielności czynu, oryginalności pomysłów 
i inicyjatywy; na każdem polu ludzkiej 
twórczości objawiamy usposobienie apaty- 
czne i ospałe, dążenie do kroczenia utarte- 
mi drogami, póki konieczność w postaci nie- 
spodzianych, silnych wstrząśnień lub nagłe- 
go przewrotu uie zmusi nas do zmiany po- 
stępowania, nie wskażej naszej działalności 
nowego życia. Po jakimś czasie przyzwy- 
czajamy się do nowego stanu rzeczy i 
znowu zasklepieni w ciasnej skorupie, nie 
mogąc sig wydostać z  zaklętego koła, 
zabijamy się bezcelową konkurencyją dla 
tego, że nie trzeba silić się na nowe po- 
mysły wtedy, gdy odłogiem leżą nieprzej- 
rzane żyzne łany społecznej pracy. 

Nie mieliśmy zamiaru kreślić programu 
życia socyjalnego, które parte siłą otacza- 
jących je warunków, samo toruje sobie 
właściwą drogę, lecz chcieliśmy po raz se- 
tny zwrócić uwagę na złe, które nie prze- 
staje nas trapić. 


Wiadomości Bieżące. 


— Szkoły ludowe, W r. 1882 po- 
lecono kuratorowi okręgu naukowego opra= 
cowanie przepisów co do sposobu mianowa= 
nia nauczycieli szkół ludowych, oraz eo do 
języka wykładowego w nich. W roku bieżą- 
cym d. 5 marca uzyskały one sankcyją Naj- 
wyższą, 

Treść tych przepisów jest następująca: 
nauczycieli szkół udowych miojskich, gmin- 
nych i wiejskich mianują naczelnicy dyrek- 
cyi naukowych, nie zaś same gminy lub 
wioski, jak mówi ukaz z r. 1864. Wykła- 
dy ńauk mają być prowadzone w języku 
rosyjskim we wszystkich szkołach, Nauka 
religii i rodowitego języka mieszkańców, 
może być wykładana i w języku ojczystym. 
Jeśliby w praktyce wyniknęły wątpliwości, 
jaki mianowicie język ma być uważany za 
wykładowy dwóch rzeczonych przedmiotów, 
rozstrzyga kurator okręgu naukowego po u- 
przedniem porozumieniu się z generał-gu- 
bernatorem warszawskim, 

Nowe prawo usankcyjonowało jedynie sta- 
re rzeczy; nie potrzebujemy zutem się nicze- 
go obawiać z powodu wprowadzenia go w 
życie. Mimo to zrobiło ono wrażenie na 
bardzo wielu umysłach i zainteresowało je 
żywo daną kwestyją. 


— Z taniej kuchni. Niniejszem 
kołaczemy do dobroczynności Szanownych 
pań dyżurnych, ażeby łaskawie podczas 
swych dyżurów zechciały ukwestować coś 
od zamożniejszych dla biedniejszych, do pu- 
szki na „bezpłatne obiady;” w razie zaś 
niemożności przyjścia na dyżur z jakiej- 
kolwiek przyczyny, aby raczyły nakłądać 
na siebie dobrowolną ną ten Bam cel ka- 
rę pieniężną. Tym bowiem tylko sposo- 
bem puszka będzie mogła płacić za obiady, 
które wydają się codzień kilku bardzo bie- 
dnym tj. niemogątym zarobić na chleb lu- 
dziora. Wydaje się zaś bezpłatnie: a) 3 obia- 


| 


TEDS EN. 
= BMqąpiele zimne. Pragnących ką- 


N 25 
grusze nader silnie usierpiały, a w niektó- 
pieli zimnych jest bardzo wielu w naszem rych miejscąch zupełnie zawiązki owocu z 
mieście; corocznie też jeździł na Bugaj, o nich poopadały. A nie stało się to ani skutkiem 
3 .wiorsty od miasta, omnibus, który to zwy-, Wiatru, ani przymrozków, które przyszły 
czaj wartoby wznowić i w tym roku, Nale- już po odpadnięciu owocu. Prawdopo do- 
żałoby jednak, aby omnibus robił codzien- | bniej ciągłe zimno ubiegłego miesiąca, a na- 
nie po południu najmniej 4 kursą z rzędu stępnie nagłe, z dniem 4 b, m. rozpoczęte 
a:i i napowrót, Poóowranjać o jednej susze, były tego przyczyną. 
stale oznaczonej godzinie, tak, aby spóźniw= R 
szy się dajmy A 15 na godzinę S mośk — Z nastaniem pory letniej, po- 


J A wietrze w wielu podwórzach tutejszych po- 
by ło, poczekawszy, pojechać o 6%, 7 LD gesyj, nawet przy pierwszorzędnych ulieach, 


stało się znowu do niezniesienia! Nader po- 
żądaną byłoby rzeczą, ażeby polieyja wię- 
cej wglądać zechciała wewnątrz naszych 
omów, nie poprzestając na  pilnowaniu 
li tylko ulie i rynsztoków. Są bowiem 
sienie, kurytarze i schody, przez które prze- 
chodzić tylko można z zatkanemi nosy. To 
też silny katar jest, jak u nas, rzeczą często 
nawet pożądaną. 


— Mońska jatka. W Łodzi istnieje 
jatka mięsa końskiego, Utrzymuje ją jakiś 
tatar, który w roku zeszłym wysyłał swój 
towar do Berlina, a dziś dość sporo sprze- 
daje go na miejscu. Podobno, przy jatce 
jest także restauracyja, w której można do- 
stąć befsztyków końskich. 


— Pożar w Łodzi zeszłotygodnio- 
wy, niszcząc składy rosyjskiego towarzy- 
stwa 1 zakłady Petersilge—sprowadził strat 
blizko na 400,000 ras. W skutek też spale- 
nia się drukarni p. Petersilge, redaktora 
„Lodzer Zeitung;” gazeta jego drukuje się 
obeenie łacińskiemi czcionkami. Mówiąc 
nawiasem — mogła to już dawniej, dobro- 
wolnie uczynić. 

— Paksa na chleb i bułki pozostała 
dotychczasowa i nie uległa projektowanej 
zmianie, © jakiej wzmiankowaliśmy przed 
dwoma tygodniami. 


— Mila biednych od puna L. złożo- 


no re. 5. 


| 
| 


Prawdziwie rzeczną kąpiel, daleko lep- 
szą od kąpieli na Bugaju, moglibyśmy mieć 
w Rozprzy, nieopodal od stacyi drogi že- | 
laznej, w rzece przerzynającej łąki należące 
do właściciela tego majątku. Trzebaby je- 
dnak wystąpić do Dyrekcyi Dr. Ż. z po- 
daniem, aby do pociągu towarowego wy- 
chodzącego z Rozprzy do Piotrkowa przed 
godziną szóstą wieczorem zezwolono przy- 
czepiać choć jeden wagon osobowy, któryby 
kąpiących się, a wyjeżdżająvych do Roz- 
przy pociągiem osobowym o 4 z południa 
zabierał z powrotem do Piotrkowa. Szuel- 
cug bowiem dążący do Warszawy o godzi- 
nie 6 nie zatrzymuje się w Rozprzy. Nale- 
żałoby również właściciela tej ostatniej 
miejscowości prosić o pozwolenie stałego 
przechodu przez łąkę, przez którą przepły- 
wa rzeczka. 


— Zuchwałość więżnia. W śro- 
dẹ, o godzinie 11-ej rano, w czasie miesię- 
cznej rewizyi miejscowego więzienia — are- 
sztaut Józef Jóźwiak, skazany wyrokiem 
sądu okręgowego za rozbój na 10 lat cięż- 
kich robót w fortecach — rzucił się na To- 
warzysza Prokuratora pana J. zranił go 
około oką tak silnie, iż ten zalany krwią 
upadł na ziemię i zemdlał, Zuchwałego prze- 
Btępcę okuto i wsadzono do samotnej celi 
w suterenach. Tu dodać należy, iż wyrok 
sądu cò do Jóźwiaka jeszcze się nie upra- 
womocnił, gdyż jest przedstawiony przez 
tegoż do kasacyl, 


dy całkowite po kop. 15 każdy, b) 3 zupy | 


droższe po k. 4 i 3 jarzyny droższe po k. 4. | 


— Zuchwałe napaści, W lasku 
Z początku, zamiast tej drugiej kategoryi | wolborskim zdarzają 8 od pewnego czasu 
przygotowywały się całkowite obiady, ale zuch wałe DBPOASŁ, Niedawno słyszeliśmy 
dla braku funduszów, obecnie wydawane są tum o zabójstwie stąrozakonnego; przed ty- 
tylko zupy i jarzyny. e) dwie jeszcze nad- |godniem zaś jakiś napastnik pokuleczył i 


— Sprawozdanie z czynności Ta- 
niej Kuchni w m. maju, tj. za czas od 19 
kwietnia (1 maja), do 20 maja (1 czerwca), 
1885 r., czyli za piąty miesiąc jej istnienia. 


to osoby, bardzo biedne, G.i O. dostają 2 zabrał złoty zegarek pannie B., która uda- DOCHÓD. 
zupy tańsze po kop. 312 jarzyny tańsze la się w tamtą stronę z dziećmi na spacer, 
w towarzystwie swej przyjaciółki p. Ch, |1) Pozostało remanentu z m-ca 


po kop. 3, Na pozór niewielka to sumka, 
stanowi jednak dość poważną cyfrę, jak na 
tanią kuchnię, bo razem wynosi rs. 24 kop, 
30 miesięcznie! G. jestto niedołężny sta» 
rzec, O. zaś ociemniała 1 chora na nogi, 
nie mogąca chodzić kobieta, którą też 
szczególnej dobroczynności polesamy. O. 
mieszka w domu p. Szafnickiego na emen- 
tarnej ulicy. Jedna z dyżurnych, 

— (Nadesłane). Szanowny Redakto- 
rze! Z powodu nastąpić mającego wkrótce 
przebrukowania placnA leksandrowskiego, po- 
zwalam sobie za pośrednictwem Twego or- 
ganu zwrócić uwagę naszej munieypalności 
na konieczność położenia chodnika z ka- 
mienia kostkowego przez środek placu, któ- 
ryby łączył rogi ulic: Petersburskiej 
i Piotrowskiej. Sposób ten używany we 
wszystkich miastach z łatwością da się u 
nas przeprowadzić z powodu blizkiej komu- 
nikacyi z Warszawą, a ztąd możności naby- 
cia tamże kilkuset kartek granitu szwedz- 
kiego, jeśliby u nas było niemożebne obro- 
bienie kamienia polnego — nas zaś uchroni 
od wykręcania nóg, a w czasie roztopów, 
od wpadania w kałuże błota. f 

Kwestyję tę, drobną na pozór, przy spo- 
sobności poddajemy tem chętniej pod uwagę 
szanownej municypalności, iż obecnie zda- 
rza się póra potemu odpowiednia, 

Stały Prenumerator. 

(Przyp. red.)—Uwaga istotnie bardzo słuszna i tyl- 
ko dziwić się wypada, że dotąd nikt o tem" jakoś 
nie pomyślał, Toć we wszystkieli większych nieco 
miastach po i i placach kładzione bywają 
także chodniki dla pieszych przechodniów. Sądzimy 
też, że i tutejsza władza prośbę powyższą uwzglę- 
dnić raczy. i 


kwietnia, Ra.— kop. 
a) w, gotowiźnie i markach 523 37 
b) w produktach . 48 52 
Razem 572 


19 
2) z listy W. Zagrzejewskiej wpły- 


— Powtórny egzamin. Dzięki 
wiadomości, jakoby jedenastu uczniów z 
klasy VIII nie zdało z matematyki i, na- 
kązanemu skutkiem tego przez pana ku- 
ratora sprawdzeniu egzaminu —wszyscy ucz- 


EK P , : - ło o la riata w”. 3. 80 
niowie tejże klasy, którzy nie zdali z/, A> x e 

innych przedmiotów, pociągnięci zostali do 3) ź aa kas: ETAREN EA m 45 
powtórnego egząminu, Wyjątek stanowig JZ AI „M. RABG s 


5) W m, maju wydano w T. Ku- 
chni całych obiadów 1806, 
zup poroyj 527, jarzyn por- 
cyj 223, mięsa gotowanego 
i pieczonego p. 52 i chleba 
p: 5,493, czyli f. 918/,. Za 
to powinno było wpłynąć do 
kasy T. K. rs, 827 k. 247/, 
lecz po potrąceniu opłac onych 
naprzód w m. kwietniu 13 obia- 
dów, jak również wydanych 
bezpłatnie dla służby 155 i dla 


ci, którzy nie zdali z języka rosyjskiego, 
Do rzeczonej rewizyi delegowano z War- 
szawy oddzielnego członka uniwersytetu. 


— P. Siedlecki, znany magik i pre- 
stidigitator polski, zjechał do nasżego mia- 
sta z zamiarem dania 3 przedstawień: we 
czwartek, sobotę i niedzielę. Bawił on już 
u nas przed czterema laty i bardzo zainte- 
resował tutejszą publiczność, Najefektow- 
niejszą częścią przedstawień, o ile sobie przy- 
pominamy, stanowiły ruchome obrazy przy 
lampie elektrycznej i gimnastyka na trape- biednych uezni 79 obiadów 
zach pod samem teatralnem sklepieniem. rzeczywiście wpłynęło do kasy 290 19Y, 

— Przymrozki dwa, jakie w za- |11) Za wykupionych na m. czer- 
przeszłym tygodniu mieliśmy z czwartku na | wiec 66 obiadów . 9 90 
piątek i następnej nocy—zważyły kartofle 1) ze sprzedaży marek. . . . 8 60 
prawie w całej naszej okolicy. Żyta później Ogólny dochód . . 905 187, 
siane również cokolwiek ucierpiały. Była 
to dla rolników istna niespodzianka, ów przy- ROZOHÓD. 
mrozek, w połowie czerwca, po kilkunasto- : r 
dniowym upale i suszy. Krzywdę, jaką wy- |1) Na kupno produktów i eble- ; 
rządził może tylko wynagrodzić w czę- ba (*), wydatkowano . . 243 96'/, 

i pozostaje du zapłacenia ra. 
12 kop. 14, 


ści obfity i ciepły deszcz—a następnie pogoda 
na sianożęci i żniwa. n 


— Nadzieja obfitego zbioru owoców | (+) Na kupnie chleba otrzymała T. K. od p. Kri- 
w tym roku zawiodła; jabłonie zwłaszcza i | gera rabat w ilości tsa 3 kop. 13. 
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2) Na kupno węgla kamiennego 15 28 
3) Na światło i utrzymanie po- 


E migawki LATA r<WE dk MA 
4) Na śniadania i kolacyję dla 
AGP amd a mód te "Hd 
5) Na pensyje dla służby za m. 
kwiecień . à A a 6.68 
ź n Zza maj a conto +. 5 82 
i pozostało do zapłacenia. rs. 8 
kop. 26, 
6) na drobne wydatki w 4406 =m ZB 
1) Na reparacyje i kupno: uten- 
syliów o. . a 75 


8) Dodawszy do tego wartość 
zużytkowanych produktów z 
zapasu poprzednich miesięcy 11 

Razem wydatki wynoszą 294 
A zatem z końcem m. maja 
pozostało w kasie T. Kuchni 610 46 
a mianowicie: w gotowiźnie 499 55 

w markach 74 — 
i w produktach 36 91 


Oprócz tego T. Kuchnia * posiada z koń- 
cem m-ca maja inwentarz wartości ra. 
485 k. 6 7/,. 

Wydatków zaś do zaspokojenia, jak wy- 
żej wskazano, pozostaje rs. 20 kop. 40. 

Z zestawienia cyfr za miesiąc sprawo- 
zdawezy okazuje się, że w miesiącu ma- 
ju koszt na przygotowanie jedzenia wy- 
nosil: 


1) W produktach pozostałych z 


91 
(EHA 


kwietnia . F T A 
2) Kupiono produktów i węgla za 271 38, 
3) Pensyja służbie zapłacona i 

pozostała do zapłacenia. . . 13 58 
4) Sniadania i kolaeyje dla służ- 

by w ciągu miesiąca re - 00:48 
5) Wartość wydanych  bezpła- 

tnie służbie 155 obiadów . 28 25 
6) Oświetlenie i utrzymanie po- 

rządku w lokalu T, Kuchni 1 64 
Razem wydatki na przygotowanie 

AA IF 4 Pia sa a EE: rA JEN k 
A że wartość jedzenia wydanego 

w m. maju, wynosi. . . . 327 24, 
Zatem niedostające - . 1% 


pokryte zostały z ogólnego remanentu go- 
towizny znajdującej się w kasie. 


Członkowie Komitetu: 


J. Kleszczowska. Gustowski, 
L. Libicka. J. Olewiński. 
J. Mianowska. Zaleski. 


Słówko o Chederach, 


W numerze 111 Gazety Lubelskiej pan 
B..wicz porusza nie nową kwestyję: zrefor- 
mo wanie chederów żydowskich. 

Sprawa chederów ze względu na liczną 
bardzo ludność żydowską i na małą liczbę 
inteligentnych jednostek, niekorzystających 
z tych światłodajnych instytucyj, należy do 
rzędu spraw, jeżeli nie palących, to w 
każdym razie bardzo ważnych. 

Pan B..wicz zastanawia się wyłącznie, 
nad zewnętrzną wartością chederów, nad 
ich wadliwością, a raczej szkodliwością dla 
uczęszczających do nich dzieci pod wzglę- 
dem hygienicznym; żąda też zreformowania 
tych uczelni pod względem zdrowotnym i 
usunięcia czynników, zatruwających swemi 
miazmatami powietrze, którem oddychają 
adepci talmudycznej wiedzy... 

W zupełności podzielająe pogląd pana 
B..wieza na chedery, jako źródła nieczy- 
etości i chorób chronieznych, domagające 
się w imię publicznego zdrowia jak najprę- 
dzej reorgunizacyi, (jeżeli wogóle byt ich 
pod jakąkolwiek reorganizaeyję da się pod- 
ciągnąć) chcemy natomiast zwrócić uwagę 
na bodaj czy nie ujemniejszą stronę peda- 
gogiczną, umysłową—na ich wartość spo- 
łeczną moralną. 


z 
TY DZIE N. 


Na czele każdego chederu stoi indywidu- 
um, oddzielone od człowieka ucywilizowa- 
nego przepaścią wieków całych. 

Nauczycielka jest jego chwilowem  zaję- 
ciem, do którego zmuszony bywa uciekać 
się wobee absolutnej niezdolności do wezel- 
kiego innego zajęcia, lub doznanego niepo- 
wodzenia w innych zawodach, jak: kramar- 
stwie, tandecinrstwie, od którego odwraca 
się za lada pomyślniejszym powiewem dur- 
tuny. Wtedy nasz ex kramarz, lub, bałaguła 
zaciąga się pod sztandar kupiectwa lub ka- 
pitalizmu, zarzucając całkowicie awój biret 
doktorski. 

Umysłowy census naszego bohatera jest 
naturalnie bardzo skromny: redukuje się bo- 
wiem do zupełnej ignoraneyi, opierającej się 
na szerokiej podstawie znajomości ele- 


| menturza, inaczej mówiąc czytania i pisania 


w języku krajowym; pocieszającym tym obja 
wom bardzo często towarzyszy zupełna nie- 


| zdolność wyrażania się w tymże. języku. 


Sądzicie może, że brak świeckiej wiedzy 
zastępuje u niego znajomość języka i litera- 
tury hebrajskiej? Otóż właśnie tu nasz me- 
|lamed zdradza całą swoją ciemnotę, bo jak 
znajomość gramatyki hebrajskiej tak i lite- 
ratury są mu całkiem obce; kroczy on bo- 
wiem utartemi szlakami i, jak automat 


powtarza niezrozumiałe dla niego i prze- 
chodzące jego umysłowy widnokrąg wiado- 
mostki, poczerpnięte drogą tradycyi z ta- 
kiegoż mętnego źródła, jakie względem 
swych elewów on sam reprezentuje; a fał- 
szywa interpretacyja biblii i talmudu, zie- 
jąca obskurantyzmem i grubemi przesądami 
przechodzi z pokolenia na pokolenie, wy- 
twarzając zamęt w umysłach dzieci, nie- 
zdolnych do objęcia abstrakcyjnyh pojęć, 
wygłaszanych z katedry chederu. 

Nie posądzajcie melameda o złą wiarę, 
jest on od niej również daleki, jak daleki 
jest od świadomości swego powołania. 

Nauka (jeżeli jego wykład nauką nązy- 
wać można) nie jest dla niego samoistnym 
celem, ani nawet środkiem dla rozwinięcia 
włądz umysłowych dziecka, rozszerzania 
ciasnej sfery jego naiwnych poglądów, środ- 
kiem dla poznania prawdy, motorem i dźwi- 
gnią rozumnego życia, leez jedną z praktyk 
religijnych, jedną z formułek rytuału, je- 
dnem z przykazań boskich (nie należy go 
zaliczać do wyznawców harmonii między 
religiją i wiedzą). To też w wykładzie tym 
nie jest uwzględniana ani gramatyka, ani 
ówiezenia językowe, ani artografija, ani w 
ogóle nauka pisania, lecz jedynie przekład 
tekstu biblii 1 talmudu ną żargon t. j. tło- 
maczenie oddzielnych słów lub zdań, bez 
wyjaśnienia ogólnych myśli i pojęć, w ca- 
łości lub w większych ustępach zawartych. 

Często się zdarza, że ośmioletniego chłop- 
czyka uczą talmudu, w którym, jak wiado= 
mo, bez systematu i ładu pomieszane zawiłe 
kwestyje prawa cywilnego z zadaniami ma- 
tematycznemi, bistorycznemi legendami, fał- 
szywemi wiadomościami geograficznemi, fi- 
lozoficznemi sofizmatami, zasadami etyki, ze 
scholastyką i dyjalektyką. 

Łatwo sobie przedstawić ośmioletniego 
chlopca, otoczonego ciemnotą, obracającego 
się w ciasnem kole pieniężnych interesów i 
klopotów domowych, wobec takich powo- 
dzi najróżnorodniejszych kwestyj i wiado- 
mości. To też mało sobie zadaje z tem 
pracy — przyjmuje to wszystko czysto ze- 
wnętrznie, ucho przyzwyczaja się do danego 
wyrazu, a usta wyraz ten automatycznie 
powtarzają. 

Po kilku latach tych ogłupiających i szko- 
dliwych praktyk edukacyja uważa się za 
skończoną, co nie przeszkadza, kończącemu 
ten sui generis uniwersytet, nie umieć pod- 
pisywać sią w języku krajowym. A 

Braki ta uzupełnia już następne życie 


3 


ła się gnieździ i nieudolności nauczycieli: 
to musimy przyjść do wniosku, że wykład 
praktykowany w chederach jest głośnym 
protestem przeciwko cywilizacyj, zdrowemu 
rozsądkowi, wymaganiom pedagogiki i hu- 
manitaryzmu, czyli, że jest antisocyjalny a 
tem samem niemoralny. 

Wobec takich warunków nie do zrefor- 
mowania chederów powinniśmy dążyć, lecz 
do ich zniesienia i do postawienia w ich 
miejsen zakładów naukowych, odpowiadają= 
cych nowym warunkom socyjalnym, gdyż 
reforma możliwa jest tam, gdzie zachodzi 
tylko potrzeba usunięcią naleciałości i ana- 
chronizmów, bez nadwerężenią podstaw zdro- 
wych i silnych; leez ezyż może być mowa 
o reformie gdzie potrzebna zupełną ampu- 
taeyja zgangrenowanej instytucyi! 

V tak ważnej dla ogółu żydów kwestyi, 
trzej reprezentanci gminy żydowskiej po- 
winniby rozwinąć energiczne działanie dla 
zaradzenia złemu, wywołać w łonie judaiz- 
mu ruch postępowy i przeciwdziałać wate- 
cznym prądom. 


Kilka wspomnień o teatrze 


w naszem mieście. 
przez L. BR, 


(Dalszy ciąg patrz M 24). 


1883 r. Od d. 2 lutego do 18 kwietnia 
t. r. gościło tu towarzystwo pp. Górskiego 
i Szymborskiego. Na pierwsze przedstawie- 
nie dano: „Szambelanów,” potem „Córką 
pani Angot,” „Fabrycyjusza” dramat, „O- 
dette” najnowszą komedyję Sardou, „Wspól- 
ne winy” Gralasiewicza, „Zycie paryzkie,” 
„Hans-Mathia'a, który dany tu był pierwszy 
raz 22 listopada 1873 roku, Po tych sztu- 
kach, ukazała się l-szy raz na miejscowej 
secnie ohydna „Ninisz”, (Niniche) opereta, 
na której przedstawienie tak się teatr prze= 
pełnił, że wiele osób nie zna lazłezy miejsca, 
od kasy teatralnej z niczem wrócić musiała 
do domów. Realizm w formie grubej cie- 
lesności, i bezwstyd, oto główne cechy owej. 
Niniszy, ulubieniey przedstawicieli upadku 
moralnego naszych czasów, która robiła fu- 
rorę w wielkich miastach i w Warszawie i 
dziesiątki i setki raz była powtarzana. Mi- 
mo to sprowadziła ona tłumy publicznóści, 
wśród której znajdowało się niestety nie- 
mało przedstawicielek płci zwanej piękną, 
może pociągniątej nowością, a nieświadomej 
jej treści i dążeń. Oklasków, zachwytu ze- 
psutszych widzów, było co niemiara, kiedy 
ną „Hansie-Mathisie” sztuce poważnej, od- 
źwierciadlającej sumienie zbrodniarza i upo- 
staciowane wyrzuty jego, które go dopro- 
wadziły do nagłej śmierci, było b. mało 
osób, 

Po dania Niniszy jedni usiłowali uspra- 
wiedliwić dyrektorów teatru koniecznością 
| zdobycia środków materyjalnych, choćby na 
nieodpowiedniej moralności drodze, opiera- 
jąc się na smutnem doświadczeniu, że dobre, 
poważne, piękne sztuki nie robią kasy, a 
farsy zaprawione cynizmem zapełniają całą 
salę teatralną. Drudzy przyczynę złego wi- 
dzieli po większej części w zepsutym smaku 
i braku poczuć estetycznych w publiczności. ię 
Inni na odwrót, obwiniali dyrekcyję. Wta- 
ściwie, obie tu strony winne, a nawet win- 
niejszą jest dyrekcyja, jako strona produ- 
kująca złe. Według praw boskich i ludz- 
kich, nie wolno pod żadnym względem bez= 
karnie krzywdzić bliźnich ani na ciele, ani 
na duszy. Każde złe, bez względu na po- 
/budki i cele, jest godnem potępienia i kary. 
|Zgorszenie, albo podawanie sposobności do 
niego, jest wielkim i ciężkim występkiem, 


praktyczne, interesa pieniężne, no... i wy- a ci, co hołdują niemoralności, również jak 


magania czasu... 


producenci zgniłego towaru, 8% zarazą i za» 


Jeżeli dodamy do tego rózgę, jako bo-|kałą dobra społecznego. P.p. dyrektorowie 
dziec naukowy, gnojowisko, na którem szko- |i reżyserowie teatralni, szanujący siebie, go- 
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dność sztuki i dobro ogółu, nie powinni w 
awoich repertoarach mieć takich sztuk— tru- 
cicielek ogólnego dobra. Jest bowiem spo- 
ro dobrych, pouczających, a przytem weso- 
łych i dowcipnych płodów dramatycznych, 
któremi zabawić można chcących się bawić, 
bez obrazy moralności, tego najwyższego 
dobra ludzkiego. Gdyby część indiferentna 
lub zepauta publiczności nie wiedziała, że 
w zanadrzu dyrekcyi znajdują się sztuki do- 
gadzające grubym cielesnym popędom, — 
chodziłaby i na dobre widowiska i nie za- 
tracałaby w sobie do reszty godności czło- 
wieka, przeciwnie, przykładami tryumfu do- 
bra, z lepszych sztuk czerpanemi, umacnia- 
łaby się w tem, co piękne, uczciwe, co nie 
poniża, a podnosi, uszlachetnia lub bawi bez 
obrazy sumienia i moralności tak pojedyn- 
czych osób jak i ogółu. 

Niedosyć Niniszy, zaraz po niej dano je- 
szcze sprośniejszą sztukę, p.t. „Dzień i Noo”, 
również cieszącą się ogromnem powodzeniem 
w wielkich miastach. Na pierwszem jej 
przedstawieniu było tylu widzów, że aż prze- 
chodnie miejsca zapełnione zostały krzesła- 
mi. Widać jednak, że po zobaczeniu te 
sprosności nastała refleksyja, a może i 
przerażenie się złem, bo już na drugie da- 
nie tej gorszącej faray zebrało się mało osób. 

Wogóle towarzystwo Górskiego i Szym- 
borskiego poprwan się wieloma operetami 

farsami, kilkakrotnie powtarzanemi, mnioj 
lub więcej dogadzającemi zmysłora i popę- 
dom cielesnym. Na podobny zarzut zasłu- 

iwały i niektóre inne towarzystwa, to też 
nie dziwnego, że zagubiły się brakiem grun- 
tu i podstaw zacnych, bez których żadna 
czynność ludzka ostać się nie może i prę- 
dzej lub później skazaną jest na upadek i 
potępienie. Złe, gorszące widowiska prze- 
platane bywały i lepszemi sztukami, jak np. 
ze swojskich: „Ojeowizną” i „Na wsi,” do- 
bremi komedyjami Leopolda Świderskiego, 
„Czartowską ławą” Galasiewicza i „Emi- 
gracyją” Anczyca. Z obeych odegrano: „O- 
dettę* powtarzaną, „Dwa motyle” Wiktora 
Sardou, „Anioła śmierci”, „Lokatorów” 
„Rodzinę Furiozów” i t. p. — Do zdolniej- 
szych aktorów należeli: Popławski, Janow- 
ski, Szymborski, Ignatowski i Szatkowski, 
Z kobiet: Heleńska, Ignatowska i Zołopiń- 


ską. 
1884r. 11 października Kremskt przyby- 
ły z p. Trapszo z Włocławka, dat na 1-sze 
przedstawienie „Otella” Szekspira z l-szym 
występem gościnnym Bolesława Leszczyń- 
skiego, byłego dobrego artysty warszawskie- 
o. Po Otelu ukazali się „Zbójcy” Szyl- 
ke: „Rozbitki” Blizińskiego, „Na jedną 
kartę” Sienkiewicza, „Poskromienie złośni- 
cy” Szekspira, „Miłość ubogiego młodzieńca” 
z francuzkiego, „Starzy kawalerowie” Sar- 
dou, „Barbara Zapolska” wybornie odegra- 
nu, „30 lat życia szulera” i „Pozytywni” 
bardzo dobra komedyja Narzymskiego, jak 
najudatniej przedstawiona. W niej odzna- 
czyli się: Trapszo (Dowgiełło), Leszczyński 
(Alfred Choryński), Feldman (stary Choryń - 
ski), Hanna (panna Milewska), Na „Pozy- 
tywnych” ukończył swe występy gościnne 
p. B. Leszczyński, którego miejscowa pu- 
bliezność nie oceniła tak, jak sią jego ta- 
lentowi i grze należało, a nawet mimo wy- 
boru sztuk i dobrego ich przedstawienia, 
teatr nie cieszył się odpowiedniem powo- 
"dzeniem. Po odjeżdzie p. Leszczyńskiego, 
truppa p. Kremskiego odegrała tu jeszcze 
„Hamleta” z Trapszą (Hamlet) i panną Je- 
zierską (w roli Ofelii), „Czartowską ławę” i 
Napoleona w Hiszpanii”, do wielkiego zła- 
dzenia przedstawionego przez zdolnego pana 
Feldmana. Widzieliśmy w tej roli poprze- 
duio utalentowanego (Oarmantranta, który 
wybornie się nadawał do niej, Carman- 
trant w ogóle był to jeden z najzdolniej- 
szych prowinceyjonalnych artystów. NSmierć 
go zbyt wcześnie zabrała 1582 roku. Ak- 
tor ten o pięknej poas i postaci, ruchach 
estetycznych, dobrej mimice, głosie odpo- 
wiednim, dykcyi wybornej, Gdyby z temi 


przymiotami szły na równi praca, wytrwa- 
łość i oddanie się sumienne studyjom, 
mógłby Carmantrant należeć do najle- 
pszych aktorów polskich,  Nadawał sig 
do komedyi i dramatu. Wspomnieć tu 
właściwie należy kilka jego kreacyj w ro- 
lach; „Byłoto pod Wagram”, „Lwa prze- 
budzonego”, „Napoleona w Hiszpanii i Fran- 
ciszka Moora szczególniej w 5 akcie. Te 
i wiele innych postaci odtwarzał on tak, 
jak to tylko prawdziwy talent uczynić mo- 
że. Role charakterystyczne w jego grze, 
nie odbiegały od prawdy. 

Kiedy p. Leszczyński tu występował, ceny 
były podwyższone—mówiono też powszech- 
nie, że ta podwyżka stała się przyczyną nieli- 
cznego uczęszczania do teatru. Wyjechał p. 
Leszczyński, ceny wróciły do normalnego, 
bardzo przystępnego stanu, wtedy to pokazało 
się, że przyczyna niepowodzenia kryła się 
w zepsutym smaku, do czego przyłożyły się 
widowiska poprzedniej truppy. Ź dobrych 
artystów byli: Trupszo, Kremski, Feldman 
i inni, Z artystek: pani Kremska, (Słotwiń- 
ska); panna Jezierska, sumienna artystka; 
Wesołowska, bardzo biegła w rolach cha- 
rakterystycznych i wiele obiecująca, mło- 
dziutka, pięknej powierzchowności i układu 
przy talencie, panna Milewska, odznaczają- 
ca się w kołach naiwnych. „Czartowska ła- 
wa” była ostatnią sztuką, wystawioną przez 
towarzystwo p. Kremskiego, który 5 Listo- 
pada udał się do Częstochowy. 


1884 roku, 12 stycznia, przybył tu znowu 
p. Kremski z p. Trapszą z wycieczki swej 
do Częstochowy i Sosnowca. Tym razem 
teatr doznał Jepazogo powodzenia. Przy do- 
brym personelu odegrano kilka nowych i 
dobrych komedyj: „Dom otwarty” Bała: 
ckiego (5 razy), „Jacuś”, Lubowski:go (2 
razy), „O własnej sile” Święciekiego, pię- 
kna, tendeneyjna sztuka, prześlicznym języ- 
kiem napisana, „Rocznica ślubu” Laneie'go, 
„Grube ryby” Bałuekiego, „Szczęście Wa- 
lusia” Horwata, (pseudonim) Hajota, „Wu- 
jaszek p. Alfonsa” wesoła farsa | aktowa 
St, Dobrzańskiego (2 razy), „Kłopoty dzia- 
dunia” Dąbrowskiego, „Oj młody, młody!” 
Fredry (synu) 2 razy, „Dwaj głusi”, „Sło- 
miany ezłowiek” Jordana. W tej komedyi 
odegrał tytułową rolę Winkler bardzo nda- 
tnie, „Złoty cielec” Dobrzańskiego, „Zem- 
sta za mur graniezny” (2 razy) z p. rap- 
szą (Raptusiewicz), który tak w tej roli, 
jak i w innych kontuszowych, byłych wo- 
jaków i stareów, był nieporównanym; „Dru- 
gi raz” komedyja Bronisława Grabowskiego, 
„Dzieciaki” komedyja Swiderskiego, wybor- 
nie odegrana przez Winklera (dziadunio), 
Milewską (Linie) i Głodowskiego (Munio). 
Cacko to dramatyczne, po 2 kroć dano; 
„Sąsiedzi” Bałuckiego. 

Z obcych przedstawiono: „Wyborny ka- 
wał“ z franeuzkiego, „Doktór damski” z 
franc, „10 lat życia kobiety“ Soribe'go, 
tłomaczenie Halpertowej, „Na wędkę” ko- 
medyja z frane., „Przysięga Horacego* z 
franc., „Mąż na wsi” z frane., „Giełdziści”, 
komedyja przerobiona z powieści Ultimo, z 
niemieckiego Mozera, „Plama krwi* z fran., 
utwór mający wiele zalet, dobry przekład 
p. Felicyi Krzywickiej, „Spirytyści” z fran. 
„Starosta” wesoła komedyja z frane. i Do- 
ktor Robin“, w której to sztuce 'Trapszo 
w roli Gurrikka ujawnił wielostronny swój 
talent dramatyczny. Ostatnie danie stanowił 
„Geldhab” wyborna komedyja Fredry (ojcu). 
Występem w roli tytułowej „Greldhaba” w 
r. 1867 dał się nam poznać ze swojej gry 
i talentu p. Trapszo, pierwszy raz przyby- 
wszy do nas z Lublina z b, dobrem towa- 
rzystwem, do którego należeli: Texel, Bol. 
Leszczyński, Delchau, pani Laskowska i 
panna German. Jego gra wszystkim się po- 
dobała, W tejże samej roli wystąpił i po 
raz ostatni w Piotrkowie 16 marca 1884 r. 
Na przedstawieniu „Zemsty za mur grani- 
czny” 20 lutego, obchodzony był w teutrze 
bardzo uroczyście 7ubtleusz utalentowanego 
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i zasłużonego Anastazego Trapszy (*). Na 
tej uroczystości odczytano liczne telegramy 
i listy z różnych stron, darzono jubilata 
przy stosownych mowach i przemówieniach 

ukietami i wieńcami z kwiatów, fotogra- 
fiami, i wieńcem srebrnym od artystów, 
Jubilat serdecznie dziękował i szeroko roz- 
prawiał o zadaniu dramatycznem i o wyż- 
szych celach teatru. Na scenie otaczali go 
nie tylko miejscowi aktorzy ule i przybyli 
z innych teatrów prowincyjonalnych- Wszyst» 
ko to się odbywało wśród oklaskującej go 
z zapałem bardzo licznej publiczności, — 
Nazajutrz przedstawiciele miejscowej inteli- 
gencyi zebrani w lokalu Redakcyi, przy 
akromnej wieczerzy, doręczyli jubilatowi od 
mieszkańców miasta i okolicy upominek 
składający się z kunsztownie wyrobionej 
óygarnicy i pięknej portmonety z włożoną 
weń monetą. 

Po odbytej uroczystości pożegnał p, Ana- 
atazy Trapszo publiczność i teatr, po długiej 
wyti rałej swej pracy scenicznej, z zamiarem 
ut'' szenia szkoły dramatycznej, ktorego to 
z: daru nieprzyjazne okoliczności spełnić 
mu nie pozwoliły. Do artystów tej trupy 
należeli: Trapszo, Kremski, Popławski, Gło- 
dowski (w rolach  charakterystycznych), 
Feldman (wyborny w roli Fujarkiewicza i 
Napoleona), Winkler w Słomianym człowie= 
ku, w Dziegiakach i innych, Pvchalski (od- 
znaczający się najwięcej w roli Fikalskiego) 
w „Domu otwartym.” — Artystki: Jezierska, 
Kremska, Korwin, Wesotowska i Milewska. 


(dok. nast.). 


(*) Jubileusz ten odbył się z powodu 25-0 letniej 
pracy p. Trapszy na scenia d, 20 lutego 1884 roku. 
Ze względn jednak, że p. Tr. rozpoczął zawód arty- 
styczny w 1856 r., jako artysta na scenie lwowskiej, 
jubileusz 25-0 letni przypadł właściwie na 1831 r— 
a odbył się dopiero we 3 lata później, pod datą wy- 
żej wapomnianą. 


NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 


— Trutka na lisy, kuny, szczury it. d. 
W skład trucizny, którą tutaj podajemy, wehodzi 
fosfor, ciało, jak wiadomo silnie działające i na or- 
ganizm ludzki, Dla tego też wskazówkę niniejszą pi- 
szemy wyłacznie dla osób poważnych, zalecając po 
mino tego jaknajwiększą ostrożuość w jej przyrzą 
dza iu i zastosowaniu, Przygotowuje się w następu 
jący sposób; rozpuszcza sią na ogniu na poreelanowej 
mizeczęe 8 gramów fosforu w 80-ciu gramach zwy- 
czajnej czystej wody. Skoro fosfor stopnieje usuwa 
się miseczkę z ognia, dosypując doń naraz 80 gramów 
jakiejkolwiek mąki; wszystko się mięsza drewuianą 
dałeczką i ostudzą, Na tem nie koniec; trucizna wpra- 
wdzie gotowa, ale trzeba ją zamaskować, a przynaj- 
mniej zrobić ponętniejszą, W tym celn do uprzedniej 
mięszaniny, jeszcze nawpół ciepłej, dodaje się nastę- 
pujące substnneyje: sadła roztopionego, letniego, 50 
gramów, oliwy 40 gramów, nakoniec cukru ntłuczo- 
nego 50 gramów, Otrzymaną w ten sposób maść prze- 
chowuje się w szczelnie zamkuiętem słoiku, W razie 
potrzeby smąruje się nią skórki chleba i takowe pod- 
| kłada w miejsca nawiedzane przez domowych szko- 
dników. Masełko smaczue,.. ale niestrawne. To też 
należy zachować ostożność, iżby się nie dostało na 
podniebienie jakiego domowego, nićwinnego łakomca, 
Fosfor, jak wiadomo, przechowaje się pod wodą; nie 
należy go na dłuższy cząs dotykać rękami na po- 
wietrzn (Kur, War.”) 


ROZMAITOŚCI. 


— Quriosum. W pismach galicyjskich znajdu- 
jemy następujący amons, który doslownie powtarza= 
my: „Od 24-go czerwca potrzebuję iniejsea juko Bo- 
na; jestem zdrowa i silna, mam 27 lat, pochodzę z 
nezciwej ródziny włościjańskiej z okolicy pod Wro- 
eławiem na Szląsku. Przez 2 lata byłam kelnerką u 
p. Lukasa w Neusse. Następnie służyłam u p. Pür- 
ziugera we Wrocławiu, jako pokojówka do wszyst- 
kiego. Ztąń za pośrednictwem biura wywiadowczego 
sprowadzono mnie do Krakowa, gdzie od 6-ciu lat 
jestem zajętą jako bona w najznakomitszych domach 
szlacheckich, Obowiązuję się każde powierzone mi 
dziecię polskie, mające 3 do 4 lat, tak wychować, iż 
jaż w dwa lata zapomni zupełnie po polsku aź do 
sylab; za to zaś nietyko rozmówi się z każdym 
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niemeem jaknajlepiej, ale zaśpiewa niemieckie pio- 
senki i wygłosi najpiękniejsze bajeczki akcentem 
prawdziwie pruskim. Zresztą jestem nieposzlakowa- 
nie obyczajna i twarda katoliczką,” 


— Adwokat Sanl, znany obrońca Kraszew- 
skiego w procesie lipskim, został wyrokiem berlińs- 
kiej rady adwokatów odsądzony od prawa trudnienia 
się adwokaturą. 


— Jakiś pastor z Meklemburga napi- 
sał traktat, iż nie godzi się jeżdzić kolejami, ponie- 
waż podróż tego rodzaju odejmuje człowiekowi w 
danej chwili wolną wolę, a zatem sprzeciwia się do- 
gmatom. Towarzystwo kolei północnej pozwało auto- 
TA broszury przed sądy, jako działającego na szkodę 
interesów linii. 


— 24 Wesel. W przystani w Nowym Jorku, 
przez kilka dni z rzędu, wyczekiwało nadejścia stat- 
ku 24 przystojnych mężczyzn. Nareszcie zawinął da 
przystani parowiec „Werrą” i przywiózł na pokładzie 
24 jasuowłosych dziewcząt w wieku od lat 17 do 
21. Po załatwieniu formalności paszportowych, przy- 
byłe dziewole rzuciły się ku oczekującym rycerzom 
którzy przyjęli je z otwartemi ramionami. Byli to 
górnicy, pracujący w kopalniach węgla Pensylwania, 
gdzie niemożliwem było im zaopatrzyć się w żony. 
Posłali tedy pełnomocnika do Węgier, aby tenże na- 
kłonił do wywędrowania za ocean 24 praeowitych 
i prągnacych mężów dziewezat, Dla uniknięcia nie- 
porozumień, mężczyzni porozumiawszy się z pełno- 
mocnikiem, losowali poprzednio przyszłe oblubienice. 

Zadowolenie było ogólue, rycerze oświadczyli sta- 
nowczo, iż niema na świecie 24 równie pięknych 
kobiet, dziewoje w zamian przyrzekły uroczyście, 
iż pracować będą ehętnie i zostaną wiernemi żonami, 
Tego wieczora jeszcze odbyło się Ż4-ry wesel. 


— Przewidnjaący ojciec. „Kur. War,” tak 
opowiada. Pan "y, nader zamożny, gdyż posiada mi- 
lijonową fortunę, postanowił, aby jego synowie, w 
liezbie trzech, oprócz możliwie wysokiego wykształ- 
cenia, posiadali gruntowną zuajomość jakiegoś rzeimio- 
sła. Najstarszy więc, student uniwersytetu z wydziału 
prawnego; już od czterech łat uczy się fachowo sto- 
Jlarstwa, Średni, który w tym roku kończy gimnazy- 
jam, pracuje codziennie około dwóch godzin w war- 
sztacie Ślusarskim. Najmłodszy wreszcie, nezeń B-ej 
Klasy gimnazyjalnej, od roku wtajemnieza się w 
kunszt.,, szewski. Chłopcy nuezą się doskonale, mu= 
szą jednak z równa gorliwością kształcić się w 0- 
branych rzemiosłach. Pan „*, jest tcgo zdania, że 
każdy bez wyjątku człowiek chociażby posiadał wy- 
soką, nawet speeyjalną nąukę winien znać grun- 
towuie jakieś rzemiosła, 

— Może przyjść w życiu taka ebwila, że tylko 
praca rzemieślnicza da utrzymanie, więc niech będą 
na wszelki wypadek gotowi — rozumuje rozsądny 
ojciec. 


— Doświadczenia z balonem. Oddział 
aerostjerów w armii niemieckiej dokonał bardzo zaj- 
mujących doświadczeń. Balon umocowany, zawiera- 
jący cztery osoby, wzniósł się na 800 metrów. Wów- 
czas żołnierze, znajdujący się w łódce, zapalili lampę 
elektryczną łukową, której reflektor był urządzony 
tak, iż oświetlał teren na wszystkie strony. Telefon 
pozwalał aeronautom porozumiewać się z SSE 
szami pozostałemi na ziemi. Z balonu można było 
rozróżnić przestrzeń na 2000 metrów rozległości. Cie- 
nie, wywołane przez nieregularność terenu, zniknęły 
dla obserwatorów, to też aeronauei zdołali poprawi 
kartę, porobić zdjęcia i szkice, chociaż nov była 
bardzo ciemna. 


— BMonoraryja W. Hugo. Podajemy tu 
wysokość niektórych honoraryjów, jakie otrzymał ten 
znakomity poeta: za „Nędzników” — 250,000 fr., za 
„Pracowników morza” —150,000 fr, za „Piosnki z 
ulic i lasów”*— 40,000 fr, za „Człowieka Śmiecha*— 
200,000 franków. 

— Z życia Bismarka podaje charaktery- 
styczny i ciekawy rys, rzymski dziennik „Capitan 
Fracassa". 

W kwietrin 1566 r. Bismark nie był jeszcze ani 
księciem, ani żelaznym kanclerzem. Nie należał na- 
wet do pierywszorzędnych posiadaczy dóbr feudalnych 
i zamków. Był już jednak prezydentem gabinetu i 
ministrem spraw zagranicznych Prus i zamieszkiwał 
pałac na Wilhelm-strass€. 

Pewnego wieczoru kwietniowego miał tajemną kon- 
ferencyję z swym poprzednikiem, eksministrem Man- 
tenftlem, znanym z swych tendencyj reakcyjnych. 
Koufereacyja trwała dość długo, a w przyległym sa- 
lonie oczetiwał Reudell, radca legacyjny przydzielo- 
ny do ministerstwa, przyjaciel rodziny Bismarka. 

Po odejścia Mamteuffia ukazał się Bismark z twa- 
rzą wypogodzona w Salonie, Powitał Keudla uści- 
skiem ręki. 

— Zrób mi pan tę przyjemność i zagraj na forte- 
pijańie. 

Kenderi usiadł do fortepijanu i zaczął grać, a Bis- 
mark przez pewien czas zamyślony przechadzał się z 
rękami w tył zaiożonemi, tąm i napowrót, po salonie, 

Żona i córka znajdujące się w salonie z pewną 
obawą śledziły każdy rach przyszłego żelaznego 
kanclerza, nie śmiąe przerywać ant jednem słowem, 

Keudell odegrał kilka sztuk, na które Bismark nie 
zwrócił żadnej uwagi, ale kiedy zagrał symtoniję 
Bethovena, w której zabrzmiały akordy malujące 
wrzawę walki i hymn zwycięzki = Bismark przy- 
stanął z szeroko rozżtwartemi oczyma, po paru mis 
natuch dłonią potarł wysokie czoło, podziękował 
grającemu i wyszedł. 
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Żona Bismarka wtedy otjawiła przyjacielowi do 
mu swą troskę, 

— Już od kilku dni ciągle u niego widzę zaniepo- 
kojenia.. Pracuje za wiele i boję się, aby nie uległ 
jakiej ciężkiej chorobie, Z liea jego znikły kolory, 
wychudł, a ciągle jest zam 
rzecz ważną, 

— Niezawadnie, odrzekł Keudell. 

W tem odzywa się dzwonók i Bismark kazał po- 
prosić do siebie Rendla, któremu, gdy wszedł do 
jego gabinetu, doręczył trzy referaty. 

— Masz pan tutaj trzy nóty, które musisz odkó- 
pijować i wysłać natychmiast. Są to iustrukcyje dla 
posłów w Wiedniu, Paryżu i Frankfurcie. Nie ma 
chwili cząsu do stracenia. 

— Wojna zatem? ~ 

— Tak jest, odrzekł Bismark z uśmiechem, ale 
teraz muszę iść spać. Potrzebuję koniecznie spoczyn- 
ku, 

Keudełl oddalił się niosąc z soba papiery rozstrzy- 
gające o losach Austryi, Hanoweru, wielkiego księ- 
stwa Nassau i iunych państewek niemieckich, 

Kto wie, czy gra Kenudła nie zadecydowała osta- 
tecznia o wojnie? 


— Samobójstwa. — Z Kurska piszą do „No- 
wego wr.“ (N. 3514) między innemi o samobójstwie 
jednej z miejscowych uczennie. Nieboszezka P. była 
już w 7-ej klasie gimnazyum i uczyła się nieżłe, z 
jakiegoś tylko jednego przedmiotu otrzymała dwójkę 
i została z tego powodu niedopuszczoną do egzami- 
nów. Biedna z rozpaczy przyrządziła sobie truciznę 
z fosforu od 12-tu paczek zapałek, który rozpuściła 
w szklance wody i spożywszy ten napój. 18-ga roz- 
stała się z życiem. — W Moskwie, jak czytamy w 
„Russ. kur.*, (N. 138), — 2-go b. m. odebrał sobie 
życie strzałem ż rewolweru w skroń Nikołaj Dere- 
bizow, student uniwersytetu. Przyczyny samobójstwa 
tego niepodano. 


— Szalony skok. Pamiętnym jest okropny 
koniec Śmiałka, który w roku przeszłym, usiłował 
przepłynąć wodospad Niagary. Niedawno temu dri- 
gi podobny mu szaleniec odpokutował również okro- 
pnie za wybryk tego rodzaju. Profesor pływania, 
niejaki Odlum, chege się odznaczyć, postanowił sko- 
czyć do East-River w Nowym Yorku, z wysokości 
mostu Brooklinu, wzniesionego nad powierzchnię wo* 
dy o 42 metry. Stanąwszy na poręczy mostu, Odlum 
wyciągnął lewą rękę poziomo, prawą zaś po uad 
głowę, a posunąwszy lewą nogę, rzucił się w dół 
esar T h wypiężony i wyprostowany nakształt 
litery „l“ 
60 metrów ciało pływaka zaczęło się okrętać. Odlum 
neiłował zachować pozycyję prostopadłą, ale nie mo- 
gąe dopiąć celu, zgiął tułów, aby upaść jak kula. 
Nie udało mu się to również; skoro zanurzył się w 
wodzie, strach najzupełniej przytomność i Świadoe 
mość swych poruszeń, Łatwo odgadnąć resztę. Prze- 
pędziwszy parę chwil pod wodą, nieborak wypłynął, 
robiąe nadaremne usiłowania zachowania równowagi. 
Wtedy kapitan Boyton zbliżył się na łódee i rzu- 
ciwszy się wpław, wyciągnął nieszczęsnego na brzeg. 
Ubranie pływackie Odluma było poszarpane na ką- 
wałki— ciało porozrywame w wielu miejscach, a kie- 
dy dotknięto jego klatki piersiowej, krew buehnęła 
nagle z plue, wydając odgłos wody, wyciekającej z 
pod kurka wodociągu, Nieszczęsny miał pięć żeber 
złamanych, a na każdej prawie części ciała rany. 
Po półgodzinie umarł pośród strasznych cierpień, a 
przyszedł tylka na jedną chwilkę do przytomności, 
podczas której zapytał, „czy dobrze skakał?* 


— Przepowiednie zmian pogody. 1) 
Przed deszczem: Jaskółki szybują tuż po nad ziemią, 
Jaszczurki chowają się. Ptaki gładzą pióra. Muchy 
uprzykrzenie kąsają. Rury tarzają się w piasku. Ry- 
by wyskakują po nad wodę. Kaczki i gęsi biją 
skrzydłami, krzyeza i murzają się. Bydło rogate 
wyciąga łeb do góry, silnie nozdrzami wciągając 
powietrze, poczem skupia się w gromady po kątach 
pastwisk lub w cieniu, zwracając się łbem od wiatru. 
Owce niechętnie opuszczają pastwisko. Kozy poszu- 
kują zacisznego miejsca. Osły ryczą często i długa 
strzygą uszami. Psy leżą przed burzą ociążale, Koty 
zwracają się tyłem do ognia. Świnie przykrywają 
się grubiej podźciołką niż zwykle, Koguty biją 
skrzydłami ipicją o niezwykłej porze, Pawie wrzęsz- 
czą z wierzchołków drzow. Wróble zbieraja się w 
wielkie gromady ma ziemi lub w zaroślach, wydając 
bezustaune krzyki, Kruki kraczą powoli z przerwa- 
mi. Ptaki wodne ożęstn nurkują i kąpią się. Krety 
usypują więcej kretowisk niż zwykle. Ropnchy ma- 
sami opuszczają gniaz ła, Żaby rechodzą, ‚Nietoperze; 
wpadają do mieszkań ludzkich, Łabędzie wzlatują z 
wiatrem. Psezoły nie odlatują daleko od ulów. 
Mrówki pilnie przenoszą jajka, Dżdźowniki pełzają 
po wierzchu ziemi, Ukazuja się wielkie spiralne 
ślimaki, b) Na pogodę: Drobne muszki i kómary 
wzbijują się słupem ku górze, Zielone żabki, trzyma- 
ne w słojach wspinają sięna drabinki. ©) Na wiaty: 
Bydło podskakuje i wstrząsa, niespokojnie lbami. 
Barany stają się niespokojne, Świnie przenoszą słó= 
mę w pysku, ryczą i pótrząsają łbami, Koty rapią 
drzewa. Gęsi usiłują podlatywać. Gołębie fruwająe 
głośna trzepoczą skrzydłami. Jaskółki trzymają się 
uparcie po jednej stronie drzew, to jest w tej, po któ- 
raj chronią się. przed wiatrem owady, Sroki łączą się 
po kilka i do siebie szczebiocą. 


— Kie 
w Berlinie, zabrała w tyeh dmiaeh policyja za 10 
talarów, tak zwanych fraucuzkich kiszek, ponieważ 
były z koniny. Jedna z gazet berlińskich, główny 


p ny, Musi tu chodzić o 


Przeleciawszy jednakże przestrzeń około | 


i kiszki. Pewnemu rzeźnikowi 


5 


organ tamtejszych rzeżników, robi nad tem swe itwa- 
gi znpełnie słuszne, Mówi ona, że publiczność woli 
dla taniości kupować kiszki i kiełbasy w lada kra- 
miku, niż w porządnym składzie. „A gdzież się po- 
dziewa mięso tylu w Berlinie zabijanych koni?* py- 
tą ona. Z tago Rowach czytamy taką anegdotę: Pe- 
wien rzeźnik, którego lekarz uleczył z niebezpiecznej 
choroby, dał z wdzięczności swemu wybawicielowi 
radę, aby nigdy nie jadał kiszek i kiełbas. A czy 
pan-ich nie jadasz? — pyta doktór,—Musiałbym być 
głupi — była naiwna odpowiedź. 


— Niwy zeszyt 252 za drugą połowę b. m. 
wyszedł z druku i zawiera: 1 

I) „Skromni pracownicy, I, przez D-ra Antoniego 
J. — 11) „Trzeźwi, powieść społeczną,” przez T. J. 
Choińskiego (ciąg dalszy)»—TIII) „Trzydzieści lat trak- 
tatów pokojowych,” przez A, Durowskiego (ciag dal- 
szy), —IV) „Autor i aktor, Kilka uwag z powodu po. 
hytu teatru meiningeńskiego w Warszawie,” przez. 
T. J: Choińskiego. — V) „Sprawy bieżące, XXII,” 
napisał Chorąży, — VI) „Za pół miesiąca. Przegląd 
polityezny, XVII,“ przez (Ch). 


— Buch pociągów drogi żelaznej 


nu staeyi Piotrków od 1 (18) Maja 1885 
roku. 
a) w kierunku od Warszawy |200. |min. 
do Granicy: = i 
Kurjerski (2 klasy) przych,| 12 | 44 2 
„ odehodzi| 12 | 50 |f popótnocy. 


Pospieszny (8 


4, 


| 
klasy) przych.| 9 | 54 
| przed połudn, 


5 „ odchodzi] 10 | 2 
Osobowy (3 klasy) przych.| 4 
> m vdchodzi| 4 
by w kierunku od Granicy da 

Warszawy: 


4 
14 po południu 


Kuryjerski (2 klasy)przych,| 2 | 40 á 
z „ odchodzi 2 | 46 | po półiogą 
Pośpieszny (3 klasy)przych.| 5 | 40 | po południa 
Se s a PELE 3 48 |f 
sobowy (3 klasy) przych.| 12 | 44 i 
w Č 4 odchodzi 12 | 54 Ua PARTY 
c) Pociąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piowkowa| 4 rano 


Przychodzi z Warszawy | 11 rej wieczorem, 
s 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


Dnia 4 (10) lipca, w tutejszym sadzie okręgowym 
na sprzedaż nieruchomosci w m. Tomaszowie, powia- 
tu brzezińskiego pod X 413 od sumy rs. 500. 

— Tegoż (nia, tamże, na sprzedaż prawa na wie- 
czysta dzierżawę osady młynarskiej w majątku By- 
szewy w pow, brzezińskim od sumy 500 rs, 

— Tegoż dnia, tamże, na Sprzedaż nieruchomości 
w m. pów, Brzeziuaeh pod NM 92 od sumy rs, 500. 

— Tegoż dnia, tamże, na sprzedaż nieruchomości 
w m, Tomi:ezowie, pów, brzezińskiego pod M 413 od 
sumy rs. 500. 

— 11 (23) czerwca na placu Mikołajewskin w Pe- 
trokowie, a sprzedaż mebli t fortepiauu, od sumy 
124 rs. 75 kop. 

— 3 (16) lipca, w tutejszym sądzie zjazdowym na 
sprzedaż praw własności ua nieruchomość pod N 102 
przy ulicy Drewnowskiej w m. Łodzi, od sumy 150 
rubli, 

— Tegoż dnii, tamże, na sprzedaż 215 morgi zie- 
mi w m. Zgierzu, od sumy 150 rs, 

— 11 (23), 14 (26), 18 (30) czerwca, 21 (3), 25 (7), 
25 (10, czerwca (lipca), na rynku m. Petrokowa, na 
sprzedaż różnego rodzaju mebli, inwentarza Żywego 
i zboża. 

— 26 czerwca (7 lipca), na komorze w Niezdarze, 
ną sprzedaż skoutiskowanego spirytusu od suny rs, 
465 kop. 40. 

= 21 czerwca {3 lipca) na rynku w m, Tomaszo- 
wie na sprzedaż mebli i sprzętów domowych od su- 
my 125 rs, 

— 11 (28) czerwca, we wsi Żochowiće, gm. Gorz- 
kowiee, na sprzedaż bydła, mebli i narzędzi gospo- 
darczych. 

— Tegoż dnia, w kancelaryi leśnictwa Krzepice 
we wgi Połomańcu, na sprzedaż drzewa pozostalego 
od Po osad Strzeleckich. 

0 (2%) czerwca, tamże, na jednoroczna dzierża- 
wę łąk i gruntów w obręlach tegoż leśnictwa. 

— 1 (16) lipca, w urzędzie gub. Petrókowskim, na 
dostawę 650 pólkożuszków dla nowobrańców, po r. 
4 zą Sztukę, 

— 24 czerwca (6 lipca), w urzędzie pow. Raw- 
skiego, na reparieyję 2 studni w m. Rawie, od sumy 
90 rs, 80 kop, 

— 20 sierpnia (1 września), w kaneelaryi hypóte- 
cznej m. Lodzi, na sprzedaż nieruchomości w m. £nń- 
mi pe N 506a przy ulicy Dzikiej od samy 27,000 
rubli. 

— 19 (81) sierpnia, tamże, na sprzedaż nierwclio- 
mości w m. Łodzi: 1) pod M 49 przy ul. Zachodniej, 
odd simy 17,400 rs, 2) pòd M 786/B przy nl. Zacho- 
duiej i Zielonej od sumy 7,500 ras, 3) pod M 270/B 
przy ul. Zachodniej od sumy 5,860 re, 4) pod M 
269/A przy ul, Zachodniej od sumy 1,950 rs., 5) pod 
N T86/ przy nl, Zachodniej (Promenadnej) od sumy 
10,500 rs. 
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J. SPORNY INŻENIER 


Warszawskie Przedsiębierstwo Asfaltowe i Fabryka Tektu 


poleca: 


Asfalt (mastic) tekturę i lak asfaltowy, smołę 
oczyszczoną bituia i gudron, oraz wykonywa roboty asfal- 
towe i dekarskie, po cenach nader umiarkowanych. 

Oprócz zwyczajnych tektur do krycia dachów, w różnych ga- 
tunkach, Przedsiębierstwo produkuje tektnry francuzkie 
nie wymagające lakowania, tafle izolacyjne (isolir-platy) i 
wszelkie materyjały potrzebne do krycia dachów, jako to: li= 
stwy trójkątne, paski, gwoździe i t. p. 

Zamówienia przyjmują się w kantorze Przedsiębierstwa 
ulica Erywańska (plac Zielony) Nr. 8. 


(R. i Fr. 4478) 


od r. 1818 
MECHANICZNE 


obecnie pod firmą 


Bormann Szwede 
& Temler 


w Warszawie Srebrna M 14, 


oleca się do kompletnych 
set A lub przebudowań: 


BROWARÓW, GORZELNI 
i DYSTY LARNI. 


Przeszło 100 gorzelni urządziła powyższa 
firma w ciągu 10 ostatnich lat, 

Plany, katalogi ilustrowane 
maszyn wysyłamy na żądanie. 
Najnowsze aparaty działające bez przerwy 
z regulatorem do pary systemu Bor- 
manna. 

(R. i Fr. 13,339) (26—14), 


| 4-44 


'MILJONY 


BRACI POLAKIEWICZ 


100 sztuk 60 kop., 10 sztuk 6 k., 5 sz 
(R. i Fr. N 5293) 


Fabr. Tektury omołowcowej Ogniotrwałej 


i ASFALTU 
pod firmą F, PIETSCHMANN 


w Warszawie, Kantor Tłomackie 3, 
poleca swoje znane z dobroci wyroby i wykonywa z całą akuratnością 


krycie dachów tektnrą i holzcementem, Wszelkie roboty asfaltowe 
uskutecznia najlepszym Limmerowskim asfaltem. 

Dla oryjentacyi Szanownej Publiczności, nad- 
mienia się, że każda z fabryki wychodząca rola 
tektury, pokrywa 40 kwadraiowych łokci, a nie 
30 jak to się gdzieindziej praktykuje. 


(R. i Fr. 4859) (6—6) 


OSTRZEŻENIE 


rzez łąkę położoną między 
Aleją deko 25. do Dystylarni p. M. 
Brauna a skwerem  nowozałożonym 
przy Alei Aleksandrowskiej, niektóre o- 
soby dla skrócenia drogi pozwalają so- 
bie przechodzić i trawę niszczyć, przeto 
uważamy za konieczne ostrzedz, iż dro- 
(ga w tym miejscu publiczna nie egzy- 
| tuje; przechodzący przeto narazić się 
mogą na przykrości z powyższego 0- 
strzeżenia wyniknąć mogące, 
Sukcesorowie 


Jakuba Sobieszczańskiego 


(2—1) 


Ponieważ 


DO WYNAJĘCIA 


Ozdobna Rezydencyja 


(niepodzielna) 


|: utrzymaniem ekwipażu, ogrodem i in- 
| nemi dogodnościami, nad rzeką spławną 
Pilicą, 4 wiorsty od Białobrzeg. Wia- 
domość bliższa u właściciela doma Nr. 
21, nl. Słowiańska w POWA. 
(4—4) 


Dom do wynajecia 
lub do sprzedania z ogrodem w Petroko- 
|wie przy ulicy Słowiańskiej Nr. 
jesi Wiadomość u właściciela. 


(4—4). 


|| 


Sklop galanteryjny 


przy księgarni „M. Rawicz” 
w Petrokowie 


poleca pamięci Sz. Publiczności znaczny 
wybór: rękawiczek, lasek,  parasolek, 
kapeluszy damskich ubranych i nieubra- 
nych, kapeluszy męzkich, skład bie- 
jlizny gotowej, perfum, pudru, wody li- 
|ljowej, mydeł i wogóle wszelkich przed- 
miotów do galanteryi. należących, Spro- 
|wadza także na zamówienie w przecią- 
‘gu najdalej tygodnia z Warszawy wszel- 
ki żądany towar. Pizyjmuje się również 
zamówienia na wyroby pończosznicze, 
Ceny stałe i nizkie. (3—2) 


EAS 
SKŁAD WẸGLI 


Włodzimierza Sapińskiego 


przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga- 
tunku z dostawą do drwalni po ce- 
nie: Korzee grubego wagi 240 gZ, 
kop 85,—(rozsyłą się w koszach 
i/akoreowych wagi 130 ¢/.) Na mia- 
re w Bkrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczęto- 
wanych) po 5, 10 i 20 korey, po 
83 kop. Na całe wagony z dosta- 
wą przed drwalnig, po cenach od- 
powiednich do cen kopalnianych. 
Węgiel kowalski korzee po k.70, 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny węgiel 
kurzony korzee rs. 1. W składzie 
sprzedaje się każdą ilość. Zwózki 
węgla obcego dopełnia pa rs.5 za 
fur mankę od wagonu. 
Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacając. 


|| 


(13—10) 


DO WYNAJĘCIA 


Karety, Powozy, Bryki na 
resorach i Konie. 
Zamawiać można w składzie węgla 
Włod. Sapińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W -go Gołem- 
bowskiego, ulica „Petereburska” wprost 
Poczty. Karety i powozy na wesela, 
chrzty, pogrzeby. Na spacery—wynaj- 
mują się na godziny, Na balach publi- 
cznych na kursa. (13—10) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


JlosBoaemo Iieusypow. 


Przy istniejącym od lat 15-tu składzie 
farb i materyjałów piśmiennych 


SALOMONA RUBIN w „Petrokowie” 


OTWORZONY ZOSTAŁ 


skład obić papierowych 


w wielkim wyborze i po cenach nader 
umiarkowanych. Nadmienia się, iż w 
| tymże składzie zawsze dostać można 
cementu portlandzkiego, gipsu we 
wszelkieh gatunkach, oraz wszel= 
kich książek, w zakres gospodar- 
stwa wchodzących. Ul, Petrowska, dom 
Libermana, naprzeciw Goldstejna. (3— 1) 


Kopiejek 90, zapłacone u mnie jako- 
by dwakrotnie za jeden przedmiot przez 
p Jacewską, składam na biednych. 


Aniela Schumann. 


PORTRETY 


z totografij 
NATURALNEJ WIELKOŚCI 
wykonywa, specyjalnie w tym 
kierunku wykształcona, pani M.G. 
po cenie rs. 10 od sztuki, Adres 
bliższy w Redakcyi lub w miej- 
j scowych księgarniach, (10—1) 


| Do odstąpienia 
| DZERŻAWA 


| folwarku donacyjnego ma lat 11-cie 
Jerzew w pówiecie Brzezińskim, ob- 
szerności włók I7 z zasiewami komple- 
tnemi; dom wygodny, nowy, murowany, 
budynki gospodarskie również murowa- 


ne, z inwentarzem lub bez.— Bliźszą 
wiadomość w ,Szezawinie przez Zgierz. 
(3—2) 


|. Lakiery i Farby 
Przemysłowo-Chemiczne F| 
STARANNE 

Zg-Flektoralna 33.-qwg 


Cenniki franco i gratis, 


JE 5381) 


(R. 


| Do wynajęcia 


| wy majątku RZERZĘCZYCE 2 wiorsty 
|od stacyi KŁOMNICE, dom mie- 
'Szkalny z ogrodem, stajnią i wo- 
zownią, rocznie lub na lat kilka. 
(3—3) 


Feliks Łuniewski 


JEOMETRA PRZYSIĘGŁY 
KLASY IT-ej 


zawiadamia osoby interesowane, że po- 
| zostawszy wolnym od zajęć rządowych, 
| przyjmuje wszelkie czynności prywatne, 
| Jakoto: pomiary i klasyfikacyje 
| dóbr, podziały kolonijalne i 
| płodozmienne tychże, urządza. 
| nie lasów, etc. etc. Adres: „Pe- 
| troków”, ul. Moskiewska dom Spana, 
(0—22) 


Biure ogłoszeń 
dla wszystkich dzienników krajowych 
i zagranicznych. 


|Rajchman i Frendler 
w Warszawie ulica Senatorska Nr. 18 

Do dzisiej r 

S o diass "ae. itekin 


6 powieści p. t. „Za krzywdę 
| bratnią”, 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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padkowi i własnej odwadze. Zresztą, jak pan widzisz, 
jestem przebrany. 

Rzeczywiście, Henryk ubrany by* w nędzne ła- 
chmany poplamione i podarte. x 

— Jeżeli mnie pochwycą, powiem, :że jestem ko- 
lonistą, robotnikiem, lub ezemś podobneń. Na ten raz 
żadnego nie miałem kłopotu. Dzięki ciemnościom, 
uniknąłem straży nieprzyjacielskiej, czołgając się przez 
rowy, posuwając pod murami domów. 

— Zkądże przyby wasz? 

— O dwadzieścia mil ztąd, oddział wojsk na- 
szych, dążący ku Winchester, zatrzymał się, Mam też 
nadzieję, że nadejdzie tu za dni parę. 

— A rana twoja, czy już zagojona? — 

— Zupełnie, Cięcie szablą dwa tygodnie tylko 
zatrzymało mnie w łóżku. 

— Jakim sposobem otrzymałeś pozwolenie przy- 
bycia tutaj? 

— Doktór, zalecił mi dwa tygodnie odpoczynku. 
Korzystając z tego, prosiłem, by mi pozwolono na 
własną rękę zbadać okolicę, zajętą przez nieprzyjaciół. 
Udałem się przedewszystkiem do Winchester, bo naj- 
przód, byłem pewien, że tu najpewniejszych zasięgnę 
wiadomości, a potem, pilno mi było uścisnąć i uspo- 
koić biednego mego ojca. Niestety, przybyłem o trzy 
dni zapóźno. 

— ÓQzy byłeś w domu? 

— Nie, panie, przyszedłem wprost tutaj. Lęka- 
łem się zbyt silnego wzruszenia dla biednego starca, 
to też chciałem cię prosić, abyś go uprzedził o mo- 
im pobycie, Brygida, otworzyła mi drzwi, i powiedzia- 
ła wszystko, Teraz, już nie mam po co iść do pu- 
stego domu. 

Henryk milczał chwilę pogrążony w bolesnej za- 
dumie. 

Nagle podniósł głowę i pocierając ręką czoło, 
rzekł: 
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Sędzia potwierdził skinieniem głowy. 

— Mam dobre wiadomości dla ciebie — rzekł 
Campbell. 

— O moim synu? 

— Tak, dobrą względnie, bo jest ranny. 

— Ale żyje przynajmniej!.. Więc żyje? a rana 
jego czy groźna? 

— Nie mamy bliższych szczegółów. 

I Ryszard Campbell opowiedział Simpsonowi, 
wszystko, starając się rzeczy w najlepszem przedsta- 
wić świetle i nie wspominając nie o niebezpieczeń- 
wie, które grozilo Henrykowi, w razie spotkania Po- 
łudnioweów. Powiedział mu dalej, że Jerzy Murray 
i Diana, nie mieli odwagi powiedzieć mu prawdy, że 
on jednak uważał za właściwe zawiadomić go o 
tem. . 

Simpson słuchał cheiwie. 
— Dziękuję ci — rzekł w końcu — miałeś słu- 
szność, dzięki tobie, będę umierał spokojniej. 

Campbell chciał przeczyć. 

— Wiem co mówię—rzekł starzec.—To już ko- 
niec, koniec niezawodnie. Czuję, że umrę wkrótce, 
słuchaj mnie więc uważnie, bo to może ostatnie już 
moje słowa. Jeżeli Henryk żyje... jeżeli powróci, za- 
stąp mu ojca; zresztą będziesz ojcem jego, bo on ma 
być mężem Diany. Przyrzeez mi także, że to marze- 
nie nasze ziści się, że dzieci nasze się pobiorą. 

— Przysięgam! — powiedział furoczyście Camp- 
bell — Henryk będzie mężem Diany, a ja zamiast je- 
dnego, będę miał dwoje dzieci. 

— Dobrze—rzekł Simpson — wierzę słowu twe- 
mu i umieram spokojny. 

Campbell dostrzegł, że stary James daje mu ja- 
kieś znaki. 

Zrozumiał go odrazu. 

— Do widzenia — rzekł — potrzebujesz spoko- 

Za krzywdę bratnią. 
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ju i odpoczynku; wieczorem zajrzę jeszeze do cie- 
bie. 


— Do widzenia tu... albo taml... — odparł Sim- 
pson. 

Campbell uchwycił dłoń przyjaciela, uścisnął ją 
gorąco i zwrócił się ku drzwiom, by ukryć wzru- 
szenie. 

Nazajutrz rano starzec skończył, a w trzy dni 
potem Ryszard Campbell i Diana wśród licznego or- 
szaku przyjaciół i znajomych, odprowadzili na miejsce 
wiecznego spoczynku zwłoki uczciwego człowieka. 


yV. 


Godzina ósma wybiła, a sala kawiarni „pod ko- 
gutem” była już prawie pełna, gdy wszedł do niej 
Ryszard Campbell. 

Członkowie klubu handlowego w dniu tym zgro- 
madzili się licznie; to też ze czterdzieści osób, w róż- 
nych grupach zapełniało pokój. 

Inżynier Campbell zwrócił się ku pierwszemu 
stolikowi i odsunął już krzesło, by na niem usiąść, 
gdy nagle cofnął się i przeszedł dalej. 

Wprost niego, oparty o mur, stał człowiek, któ- 
rego widok nie musiał być miły Campbellowi. 

— Po co ten błazen Morton tu przyszedł? — 
szepnął pod nosem inżynier. 

I usiadł przy drugim stoliku, między dwoma 
przyjaciołmi, którzy serdecznie uścisnęli mu rękę. 

Człowiek, którego tak widocznie unikał, powiódł 
za nim wzrokiem pełnym nienawiści. 

Morton, był przedsiębiorcą robót, usuniętym przez 
wpływ Campbella, ze stowarzyszenia górniczego, w 
którem powierzono mu nadzór nad robotami. Dlacze- 
go to zrobił? nie wiedziano; musiał mieć jednak po- 
wody ważne, skoro parę słów wypowiedzianych przez 
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Poznał go natychmiast. 


— Henrykul.. Ty... tutajl.. — zawołał, tłumiąc 
mimowoli głos. 
— Tak; — odrzekł zapytany — nie spodziewa- 


łeś się pan zobaczyć mnie ;tutaj? 

— Przyznaję, drogie dziecię i cieszę się nad 
wyraz, 

— Dlaczegóż pan tylko cieszyć się możesz!... 

Campbell spojrzał na Henryka i dostrzegł, że 
oczy jego są pełne łez, 

— Więc już wiesz?—zapytał. 

— Tak panie, Brygida opowiedziała mi wszy- 
stko. 

Inżynier uścisnął go serdecznie. 

— Biedne moje dziecko—rzekł — jestto straszne 
niesz częście. 

— Na co umarł? — zapytał młody człowiek gło- 
sem głęboko wzruszonym. 

— Był pewien, że nie żyjesz, że zginąłeś, i umarł 
ze zmartwienia, 

— Nie cdbierał więć moich listów. 

— Ani jednego. 

— Trzy razy przecież pisałem. 

— Listy musiały zaginąć, albo też być przejęte, 
dowiedzieliśmy się przypadkiem. Jego treść znamy, 
choć nie czytaliśmy go zupełnie, 

I w kilku słowach Campbell opowiedział Hen- 
rykowi wszystko, eo działo się podezas jego nieobee- 
ności, Henryk Simpson wynędzniały i zmieniony, rzu= 
cił się na krzesło. Brygida, postawiła swiecę na sto- 
liku i stanęła przy drzwiach nadsłachując. Inżynier 
siedział naprzeciw młodego człowieka, 

— Wiesz już wszystko—rzekł=a teraz, ty opo- 
wiedz mi, jakim sposobem przedostałeś się tu przez 
czaty Południowców? 

— Zawdzięczam to jedynie, szczęśliwemu wy- 


